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GAZETA LITERACKA
W arszawa 9. Kwietnia 1822.

Zasługa bez ostrogi drzyinie i mriiey s łyn ie ;
Lecz gdy  ią k ry tyk  os trym  swym bodźcem zakole,
Jeniusz wyzey wzlata i św ie tną  gra  ro lę ,
Jm go bardziey  ćmią, z blaskiem lym większym się w yda, 
C yn n a  w inien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B  o i  l  e  a u.

H I S T O R Y A .

D/x annees d’exil par Madame la Bnronne de 
Stael. —  Dziesięć lat wygnania przez Panią 
Baronową S ta e l .—  Paryż. j 8z f .

Dopóki nie były ogłoszone drukiem “Uwagi nad  
Rew olucja« wszystko co wyszło z pod pióra

wali ze słaby iey umysł dał się uwikłać. Ale 
bardziey ieszcze żałować i dziwić się przycho­
dzi, dla czego żaden przyiaciel autorki Delfiny, 
Korynny i dzieła o Niemczech, nieprzeszkodził 
młodemu Panu Stael wydania na iaw tych 
dziesięciu la t wj gnania. Jak chętnie wielbicie-

Pani Stael wzbudzało w bezstronnych czytelnikach le matki iego zrzekliby się byli tych ob­
fitych iskier światła które w sobie to dzieło za-zadziwienie nad iey umysłem, dowcipem i pło­

dnością w yobraźni, u ludzi zaś tkliwych wznie­
cało czucie nayźywszego politowania nad Jey 
niedolą. W  tent wyszły na iaw powyższe U w a- 
gii były przyięte i czytane z zapałem, i 
stósowmie do zwyczaiu większey połowy litera- 
ckiey publicznośt i, zostały głośno otrąbione. W o­
łały te uwagi: Biada Napoleonowi! przyięły za 
rzecz niezawodną, iż Pan Necker był większym 
mężem od niego, mówiły o francuzkim narodzie 
iak o zepsułem dziecku, któremu przy każdej 
naganie iakiś dobry przymiot się dodane, wyra­
żały w świetnych okresach, z uymttiacą wymo­
wą, to, co Niemcy obszernie, niezgrabnie, niezro­
zumiale, mistycznie, i wszelkiemi innemi spo­
sobami iuż pierwćy powiedzieli lub myśleli. — 
Lecz z czasem wrzask tłumu ustał, a teraz ludzie 
spokoyni, i bezstronni wielbicieli Pani Stael,mo­
gą szczerze powiedzieć, iż bez tych Uwag świe­
tny wieniec chwały który zdobi głowę zmarłey 
lasniałby nierównie żywszym blaskiem. Czytel­
nicy, którzy wedle iey osobistey wartości sadzie 
tą nawykli, mniemali, źe w tern dziele wpływy 
intryg i piór obcych spostregać się daią i żalo-

wiera, byle tylko nie byli rażonymi tym nieła­
dem iey umysłu, który nazbyt szacowano, niena­
wiścią go nazywaiąc; albowiem ta, okazuie się 
w dzielney duszy, w postaci wielkiego uczucia; 
lecz dziesięcioletnie oburzenie Pani Stael w po- 
mienionem piśmie, w któ rem  naymnieyszey nieo- 
puszcza d robnostk i , aby spotwarzyć Napoleona 
właściwsze iest raczey rozgniew anej, niż prze­
śladowane)' kobiecie.

Już legli oboie w grobie— życie ich iuż tylko 
dzieiom należy— śinieley o nich mówić można.

Czytelnik zupełnie nieświadomy rzeczy, sądził­
by o tey książce, iż w niey zawarto plotki dworaków* 
iey zaś autorkę uważałby za damę dworską, która 
staraiąc się wszelkiemi siłami o względy , została 
w nadziei swoiey zawiedzioną. Rozważaiąc umysł 
kobiecy niepostrzeże badacz innego powodu 
lo tey, aż w naymnieysze drobnostki Ztichodzącey 
nienawiści, nad próżność obrażoną. Pani Stael 
lnie nieraz do zrozumienia , iż Napoleon oba- 
,viał się iey wpływu na opinia publiczną i że ią 
z tego powodu nienawidził. Ze się iey wpływu 
obawiał, to mogło bydź prawdą, lecz aby iądla



tego osobiście miał nienawidzieć, to ieszcze p y ­
tanie.

Kto nieograniczona posiada władzę, niedba 
bynaymniey o poiedyńcze osoby; gdyż inaczey 
musieliby wszyscy tyrani bydź krwiożercami, a prze­
cież w osobistem pożyciu są oni często łagodnemi 
ludźmi. Zgadzamy się na to, ze do takiey ko­
biety, iaką P. Stael w (lomowem i publicznem 
życiu się okazała, musiał rzuć odrazę Napoleon 
albowiem rozum iego doświadczeniem nabyty, 
wskazywał mu wprawdzie iakienii cnotami kobiet 
zdobić się w in n a , lecz rodzay iego wykształ­
cenia niedozwojił mu dostrzędz warunków, pod 
k tó re m i  zaniechanie tychże cnot znośnem się 
stawało. Jeżeli to przypuścimy, więc sława iey 
musiała powiększyć iego nieukontentowanie; gdy 
zaś lako kobieta, nie mogła go zaymowac, więc 
bydź może iż chęć upokorzenia, iey rzeczywiście 
w nim powstała. Lecz trudno sobie wystawić, 
aby Pani Stael, ( iak iey się to zdaie) była zawsze 
obeęną iego umysłowi, i aby ciągle nad tein 
myślał lakby iey psotę iaką wyrządzić. Jak­
kolwiek ten człowiek wiele opiąć był zdol­
ny, przecież miał on aż za nadto do czynienia.— 
Jeżeli sic nad przyjaciółmi i bohaterami tey do­
wcipnej- kobiety zaslanowiemy, potrzeba wyznać 
iż iakkolwiek iedni są czcigodni a- drudzy uytnu- 
iący, przecież żaden z nich ani nawet z daleka 
nie był podobny do Napoleona; więc naturalna 
iest rzeczą iż ten maż pod iednym tylko warun­
kiem mógł iey stać się znośnym, to iest, gdyby 
się iey był dziwił, lub ia przynaymniey słuchał, 
lub wreszcie zbiiał iey sposób myślpnia. Lecz 
zaniedbanie, z lakiem Napoleon ( iak sama o tern 
wspomina ) iey staranie zwrócenia iego uwagi , 
przyimował, było dostateczne do rozjątrzenia 
każdey inney kobiety, a tern liardziey Pani Stael 
Pani Stael przywykła wcześnie i od innych była 
przyzwyczajoną, uważać los F rancyi za pewien 
rodzay Monopolium, znayduiącego się w rękach 
iey oyca, które nieiako na nią w dziedzictwie 
Spadało; to mniemanie utwierdziło ważność , która 
swoiemu cycu przyznawała i w którey ni‘epo- 
trafiła rozróżnić uczucia od próżności. Każdy 
kierunek rewolucyi który niepódług recepty P.

Nekera był urządzony, niemiał żadncy w iey 
oczach wartości, a każdy naczelnik rewolucyyny 
był od niey uważany za przywłaszezyciela gdy za­
sad iey oyca nieuznawał. Gdy zaś Napoleon z 
podobnym widokiem tego przedmiotu niebyt obe­
znany, więc wypowiedziała mu wyraźna w oyne, 
i szkodzie mu, było prawem iey powołaniem. 
Znany nam iest dobrze podobny sposób myśle­
nia ludzi którzy zostawali pod panowaniem Kia- 
źąt ustanowionych od Napoleona; uznawali oni 
każdą nową ustawę za niesprawiedliwość, każde 
ukaranie iey przestępców za okrucieństwo, a 
przeciwnie, każde rozważne nieposłuszeństwo, 
wszelką zakazaną Czynność, i każdy nawet ta­
jem ny opór władzy uznane j  od wszystkich xia- 
żąt stałego lądu, wychwalali iuko cnoty p a t r y -  

otyczne. Po zniknieniu potęgi czarnoxięźktey, 
stronnicy, co wspierali te zdania, nieuiogą teraz 
znaleźć sposobu odwołania go; Jednakowoż ten 
sposób myślenia, który się okazuie ha każdey stro­
nie » Dziesięciu la t wygnania, znavdzie- przez 
sympatya ieszcze wielu przyiacioł, a więc iuż 
to iedńo, chociażby Pani Stael zupełnie była nie­
czynną, musiało koniecznie ' zrządzić iey odila- 
lenie od siedliska Władcy; W głowie ley szeze- 
góinieyszey kobiety na przemian dziwne się snuły 
wyobrażenia; raz ią brała chętka uchodzić za mę­
czennice jlobrey sprawy, drugi raz znowu marzyło 
iey się, iż. iey znaczenie powinno ia obronić od 
razów przemocy Napoleona.

Pani Stael nierozważała podobno naprzód sku­
tków swego wygnania z Paryża, gdyż nie sądziła 
nigdy żeby wygnaną bydź mogła; późuiey to  
dopiero uczuła ie dzielnie. Jest to rzeczą nader 
ciekawą dla badacza serc ludzkich, dostrzegać, 
iak małą pomoc ta kobieta znaydyWała we wszy­
stkich darach swego umysłu, w dobroci serca 
a natżet i w swoich dostatkach. Zaledwie można 
uwierzyć oczom własnym, czytaiąę powtarzany 
iey żal bolesny hhd niepowetowaną stratą najwyż­
szego dobra iey życia, którem ią Paryż tylko mógł 
obdarzyć, a tern iest: towarzyskie obcowanie.... la  
conversation!

TI waż my teraz położenie Pani Stael wciągu 
iey wygnania. Naraziła się Napoleonowi i była
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skazana do obrania  sobie m iejsca  pobytu gdzie- 
by sic iey spodobało, byle tylko w odległości Ąo 
mil od Paryża. Przypuszczamy ze ona nieza- 
służyła na ten wyrok ani czynam i, ani pismami 
an i mowa swoią i ze iey wygnanie dopiero u- 
czynilo ią ważna dla nieprzyjaciół Napoleona, a 
lnteressuiącą dla iey przyiaciół. W  tym razie 
j  proste uczucie kobiety i zdrowy rozum  wska­
zywał iey właściwą drogę. Mogła o 4<> mil od 
Paryża obrać solne naypięknieyszą okolicę na mie­
szkanie, tam sprowadzić najlepszych  nauczycieli 
dla swoich dzieci, a wraz z przyjaciółmi podb- 
b n  ego iak i ona sposobu myślenia, nieobawiaiąc j 
się niczego od podchlebców Napoleona, żyć swo 
bodn ie  dla nauk i kunsztów. Jeżeli zaś nieino- 
gła wstrzym ać się od rtieokazania swey niechę­
ci ku rządow i i osobie iego naczelnika w t e n ­
czas mogła, tak iak w ielu  to uczyniło ostrożnie 
i  roz tropn ie  wynaleść srzodki do zabezpieczenia 
swego . maiątku, potem przenieść  sic do A m ery­
ki, a stamtąd do Anglii, (gdyby krótsza i p rost­
sza drogado Anglii była iey zamknięta) tam  zaś 
mogła by wolno, puścić wodze i p ió ru , ięzyko- 
w i i w pływowi swemu. Ale zamiast tego, znay- 
dziemy w pom iecionym  dziele liczne ślady któ­
re  dpwodza, iż wczasie pobytu  swego w bliskości 
B lois, wciągu podróży swey do Szwaycaryi i po­
b y tu  w Coppet, umyślnie starała się okazać 
n ieukonterjtowaną i prześladowana. P an i  Stael 
obw in ia  Napoleona o na jw iększą  n iesprawiedli­
wość względem siebie. Zgoda— lecz w tym ra ­
zie pow innaby nam przez nać szłuszność gdy­
byśmy o niey powiedzieli: « pisma tey Damy nie- 
w zbudzały  podówczas naymnieyszey uwagi, żai- 
dney myśli k tóraby się sam owladztwu Napoleo­
na  sprzeciwiała; iey osobiste postępowanie było 
zupełnie  oboiętne, n i ero z gady wala nic takiego 
coby wyrażało naymnieysze przeciwieństwo p rze ­
ciwko Rządowi francuzkiernu, lub  naymnieyszą 
naganę środków, przez niego przedsięwziętych.’ — 
Lecz podobną mowę poczytałaby nam Pani 
Stael bardzo za złe, tak iak iey syn to  dotąd  
czyni. Ośmielamy się przeto przypuścić, że stara­
ł a  się w edług  swego sposobu myślenia działać 
przeciw Napoleonowi, a wtenczas należało się iey
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poddać skutkom koniecznym  iey czynów. Pra* 
widio skazywania na wygnanie przeciwników, 
może bydź bardzo nieroztropne lecz niem ogło  to 
dla niey bydź rzeczą niespodziana, ze ie p rze -  
ciwijiey w ykonano—  Gdy przeczytamy pełne ro z ­
paczy iey zażalenie nad iey sam o tn o śc ią , nad  
brakiem wszelkich sposobów do nauki iey sy­
nów, i gdy się zapytamy: W  jakicbze to pusty­
niach iey ta lenta  były zagrzebane  ? znaydziem y 
odpowiedź że to były okolice Blois, gdzie iey 
sąsiadem byt Mateusz Montmorency, którego ona 
sama nayczeigódnieyszym człowiekiem nazyw a 
«który dla tego tylko żyie na z iem i aby na 
niebo zasłużył” gdzie Pani Recarnier była iey do- ' 
mównica, gdzie iey włoscy muzycy, i dowcipne 
zabawy czas uprzy iem niaiy—'to słysząc prawdzi­
wie uśmiechnąć śię na iey zażalenie potrzeba. — 
Gdy znow u za pow tórnym  rozkazem  iey wygna­
nia, w idziemy ią o b ie r t ią cą  Coppet za mieysce 
pobytu swego, Coppet, które pow inno  było bydź  
iey ziem ią świętą, gdzie się zn a jd o w ała  o toczo­
na od nayprzyiemnieyszych wdzięków natury , 
od krewnych oyca swoiego, od zacnych i świa­
tłych cudzoziemców, słowem od wszystkiego, co 
tylko Genewa i Lozanna w  wykształconem tow a­
rzystwie posiada w tenczas czynimy to sm utne o d ­
krycie że ta dowcipna kobieta tak sławna w w ie­
ku naszym, n ienayrostropm ey myślała.

Lecz wszystko to stać się mogło, a iey syn 
mói-d naw et osadzić za rzecz  chw alebną o z n ay -

Q Ł ,
mić publiczności iz matka iego była n iezdo lną  
zastosować się do okoliczności w których się znay- 
dowała, przecież nienależało nudz ić  czytelników 
tak d ługo  wy"zekaniami bolesnem i nad sm utnem  
położeniem w iakim była w czasie pobytu  sw e­
go w Coppet, z k tórem  tak obszernie  w ynurza  się 
przed  swoim odiązdem  do Szwecyi.

Kończę iuż naganę. Wyiąwszy tu  wyrażone 
sm utne słabości, dzieło to ma wiele światła, a 
uważane we względzie zbogacenia wiadomości 
serca ludzkiego, wartość iego ie.st wysoka. P an i  
Stael nudnie się w niem sama, i swoią sprze­
czność w ew nętrzną, żywotni i pradziwemi kolo­
rami. Skutkiem tych sprzeczności i wszstkiego 
o cze ta  w iem y z iey pism i pamiętników, iest zal
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wewnętrzny, że ta rzadka kobieta nieurodziła się 
w stanie, w którymby do pełnienia obowiązków 
małżonki, matki i przyiaciółki wezwaną była; o- 
bowiązki te przywiązałyby iey wyobraźnia do 
starań troskliwych około lubych przedmiotów  
Z płodnym dowcipem, z umysłem i sercem po- 
trzebuiącym koniecznie miłości, znaydowała się 
ona  ̂w położeniu, gdzie i naypierwszemu koło 
próżniaków służy za szranki, a czcza pochwała 
rest cala nagrodą, w położeniu, które iey przed­
stawiało zamiast miłości namiętność i roskosz 
zmysłową, gdzie małżeństwo iest dla' kobiety dy- 
plomatem większey wolności i znaczenia-a macie­
rzyństwo ubiorem próżności. A przecież na takiey 
widowni zdołała ta rzadka kobieta zachować c a ­
łą moc swego dowcipu i delikatności uczucia!—

P O E Z Y A. ^

Pisma K. Brodzińskiego. W  Warszawie nakła­
dom N. Glucksberga. 1821 r. w tace. Tom I 
str. 22 r. Tom Ii str. 2 2 3 .
Przysłuchawszy się rozmaitym zdaniom o pło­

dach autora, którego wielu ceni iako Poetę i 
dobrego prozaika, przystępuiemy do ocenienia 
Poezyy, które oddawna p o ' różnych pismach 
peryodycznych porospraszane, przy końcu roku 
przeszłego razem zebrane zostały.

ISie myślimy tu godzić zdań sobie przeciwnych, 
ale sądząc podług własnego przekonania o war­
tości rzeczy, będziemy się starali ocenie talent 
Poety 1 wytknąć wady pisarza. Roztrząsanie 
następne wszystkich części, z których sie ta 
różnorodna całość składa, byłoby i trudneni do 
wykonania 1 może na mało przydatnem. Dla tey 
przyczyny rozdzielaiąc poezye bez żadnego po­
rządku wydrukowane, na narodowe, filozoficzne, 
rozmaite, naśladowane i tłumaczone, i sobie uła­
twimy rozbiór i wytknienie celnieyszych w ka­
żdym rodzaiu, i czytelnikom naszym wskażemy 
głownieysze punkta, z których o pracy i zdolności 
autora łatwiey i spratfiedliwiey sądzie można.

ł< między poematami, którehy pod ten pier­
wszy podział podciągnąć należało, nayznaczniey-

szemi są poezye wyprowadzaiące wieśniaków na 
scenę. Malowanie cierpień i namiętności tey 
części ludzi, niższey prawda od nas wykształ­
ceniem, ale podobnie czuć umieiącey, może bydź 
bez wątpienia bardzo poetycznem . lecz żeł»y 
obrazy tego rodzaiu podobać się nam mogły, 
potrzeba ażeby nie były ani nadto wiernemi ani 
przesadzonemi w ozdobach. Jest to delikatna gra­
nica , którą łatwo przestąpić i wynieść czytel­
nika z towarzystwa poczciwych wieśniaków, po­
między dawnych i wywołanych Filonów i Dafnisów 
iub pomiędzy mieyskich brukowców, przestro­
jonych tylko w proste - siermięgi. To podobień­
stwo i wierność malowidła, wymagaią dwóch ko­
niecznych warunków: znaiomośn obyczaiów tey 
klassy, ludzi, i ięzyka prawdziwie wieyskiego, 
równie dalekiego od prostactwa iak od wykwint- 
ności. Pierwszy z tych warunków może bydź 
nabytym, a zatem przystępnym ieśt każdemu, 
ito „chce postrzegać i zastanawiać się. Lecz 
mowa prosta i naturalna, trudnieysza od wyu­
czonych deklamacyy, a wypływaiąca z uczuć bliż­
szych natury, z myśli iasnych i czystych, które 
szczerość nieszukaiąca dalekich i delikatnych alu- 
zyy, nago 1 naywłaśćiwiey w słowach oddaie 
iest owocem prawdziwego talentu. Takiego daru 
nikt zapewnie autorowi Wiesława  nieodmówi. 
Lżalanie się matki nad stratą dziecięcia, całe, 
postępowanie i przemowy mądrego i przezorne­
go n a ,  a szczegolniey opisanie zabaw wiey- 
skich i krakowiak przez Wiesława śpiewany, sa 
prawdziwie pięknemi. Przydawszy ieszcze 
do tego świeżość obrazów, dziwić się nie będzie­
my, ze wszyscy c i , którzy nie koniecznie w 
Poezyi hałasu szukaią, Wiesława lubią i od- 
czytuią. Równą ma wartość O ldjna  chociaż 
daleko krótsza. Duma ta pięknieyszaby ieszcze 
była, gdyby ów podróżny, przed którym ona niesczę- 
ścia swoie opowiada byl tym, samym opłakiwanym 
Adamem. Każdy prawie czytelnik spodziewa się 
podobnego zakończenia i nieprzyieninie się za­
wodzi. Pieśni wieśniaków Polskich szczegolniey 
Rołnik iadacj do wojska  , Kochanka i t. d. nie sa 
bez zalety. Niektóre wszakże pomiędzy niemi, 
iak n. p. Oyciec do S yn a , M atka do Syna ,



( n 3  )'

nietylko wylaniem poetycznem uczucia, ale po- 
Jłoeznemi i wy/szemi celami zaięte, wychodząc 
za sferę poiętnośei wieśniaków, pozbawione są 
tego- wdzięku , który prostota uczuć,- myśli i 
wyrażeń nadaie temu rodzaiowi poezyi;

Podział drugi, chociaż nie nayliczmoyszy na 
szczególna iedr:ak zasiuguie uwagę. Wszystkie p ra­
wie poezye, któreśmy pod len rząd pod< iagnac mo­
gli, są poW iększey części medytacjami nad przezna­
czeniem ludzkiem w których poeta yvykarmiony 
rozmyślaniem, uposaża imaginacya skarbami my­
śli głębokich i poważnych.

Wszakże, gdy materią wszelkiey poezyi iest 
nieograniczone państwo myśli, nie łatwo nadać 
im n toc , głębokość i wyniosłość; t rudniej  iednak 
zapas ten poetycznie, wystawie. Poezya bowiem 
"Wymaga żywych istot. Bogaci się ona wszelkie- 
mi uwagami , które się naszego szczęścia, po­
winności , moralnego postępowania tycza, a prze­
to cala ludzkość irrteressuią; bez nich byłaby 
czczą słów igraszką i zatrudnieniem niegodnem 
wyższego człowieka, lecz wymaga oraz, aby ten 
szereg myśli wystawionym był sposobem niejako 
widzialnym i do Jmaginacyi mówiącym za pomocą 
zmyślonych akcyy i ludzi, którym by położenie 
Wewnętrzne, lub usposobienie duszy było powo­
dem do dawania1 nam wysokich i filozoficznych 
nauk. W tenczas mocniey o nich pamiętamy, 
ho ie do przedmiotu zmysłowego który nas i n - 1 
teresśował, przywiązuiemy; w tenczas zamie­
niana się nieiako na doświadczenie, bez niebez-- 
pieczenstwa, owszem z przyjemnością nabyte i 
sprawiała, że znayduiąc się w podobnetn położeniu •' 
tak myśłiiuy i działamy, iak myślały lub dzińłały 
te zmyślone istoty, którym dziwiliśmy się lub któ- 
rycheśmy się/ losem zaymowaii. Ten iest skutek 
moralny wszelkiey wyższey poezyi; podobna iest 
ona z tego względu do historyj; taka- tylko mię­
dzy niemi zachodzi różnica iaka między po r­
tretami Wandyka a Madoną Rafaela.

Trawiła, że niekażdy umieiący rymow^aó wa­
runkom takim zadosyć uczyni; bez wątpienia nie 
łatwe są; i dla tey to trudności zdarza się nam 
często cz.ytac wierszowane rozprawy i kazania, 
których autorowie gubiąc się w abstrakcyach, mar­

notrawią te szacowne owoce nauki i dośw iadcze­
nia. Dla tey to iescze trudności tak mało, por  
między poetami dydnktycznemi liczymy geniu­
szów; chociaż, wielkiey bardzo ich liczbie od­
mówić nie można talentu, t. i. żywości i zapa­
łu, wyrażania się malarskiego i obrazowego, czy­
li iednern słowem poezji' wysłowienia. Taki ta­
lent z inocnem przekonaniem autorowi naszemu 
przyZfiaieińy; i nikt zapewne, kogo uderzyła 
poetycznośe iego wyrażeń i to malarstwo, pod 
którem riain myśii ważne i mocne ukazuie, zda­
niu naszemu przeciwie się nie będzie. -Chociaż
więc niepoirzebnem wyda się przekonywanie o 
tern przykładami, że iednak zawsze milo piękne 
rzeczy powtarzać, przytoczymy kilka wyiątków 
z pogrzebu przjiade la , którą to dumę za nay-t 
pięknieyszą i naylepiey wypracowaną uważamy.
Po iakże sm utney kolei 
Nieba ludzi w ypraw iły  1 
Jśdź po ciern iach do nadziei 
Trafić w bolach dó mogiły ?

Jest to piękne i prawdziwe użalenie- Daley na- 
stępuie ta myśl, że wszystko się nisczy wzaie- 
mnie, że liulzje iak i cały ogrom stworzenia 
równie podlegaią temu samemu prawu. W szy- ' 
scy o tern wiemy, ale nie wszyscy potrafilibyśmy 
tak się wyrazić iak się autor wyraził:
Zc zniszczoney ofiary robak  u tw orzony '
Zvie znisczeniem, aby w n e t ’ żywił znisezony.
Z grobam i tylko ziemia pod gwiazdami k rąży  
Róy s tworzeń co ią okrył,  ku  swym g robom  dąży. 
C z a s  k o le b k ę ; przerodzeri trzyma na mogile,
Kolo niego pracow ne przelatuiąc chwile 
W polocie, wszystko skrzydly trąca ią  taync.ni ,
Co ma przed niemi upaśdź, co powstać za niemi.* 
Tak  ludzie przeciągaiąc za Oyców koleią  
J  kolebki, i  t ru m n y  niosą za nadzielą.
Dziś różą, dziś cyprysem uwieńczeni sm utnie  ‘
T u  b i ią  w  dzwon p og rob ny ,  tam w weselne lu tn ie .

Lecz chociaż z tego powszechnego prawa wy­
pada, ze często rozdziera się serce człowieka u- 
tratą tego, co było miłem i kochanein, przecież.
. . . .  N ie plączmy zmarłych; my sami w żałobie 
My ieszczo musiem walczyć, oni spią iuż  w  grobie  
Nie k luem y siedzib duchów, spokoyne tam chwilf 
Czas ich tyle obchodzi,  co kw iat  na mogile.
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Serce biiąc, tęsknotę ciągle poznać daie,
■T w tenczas zyska pokóy, gdy iuż bić przestaie.
Błoga duchów spokoyność; wysoko nad niemi 
Biią niebios pioruny, krążą burze ziemi,
Równość wieku i stanu i światła tam gości, 
iYikt nie dozna zawiści, i nikt nie zazdrości.

Pocieszajmy się zatem, tćm bardziey. ze gdy 
to co było zietnskiem zostaie przy ztfcmi:
Lecz Duch, ten zaród święty, co w tęsknych koleiach 
Ziemie w chęciach ogarniał, a niebo w nadziciach 
Ducli ten nie iest dla ziemi — .
Boskiem to iest co ciągle ku Bogu dążyło  
Musi wrócić ku Bogu, co Boskiego b y ło .—•

Nie zawadzi przywieśdź tu .iescze parę wyiatków 
z wiersza do Boga tchnącego ciuchem' prawdzi­
wy ey liryczności.
Na te pola, te zgói;ki rozpłakane w rosie 
Z rannem słońca promieniem rozciągniy się glosie. 
R ozejdź się z niewidzialną zefirów drużyną 
Z potokami co szumią, z  chmurami co płyną,
Łącz się z drzewem, co drżące Jego chwałę głosi 
Wzniesio^iemi ramjony wieniec nju podnosi,

. . . . . . .  r iyńeie  łzy na lutnie 1
Łzy roskoszy 1 splaccie te, którein przelał smutnie.1 
Niczem są  troski świata, iak chwila dr wieczności: 
W śród .tych światów Łez .miernych, w czarów bez. 

denności
My dzieci zjnatką  krąlym; ona w pewnym kresie 
Przez światów zgorzeliska oycu nas doniesie.

Moglibyśmy wiele podobnych przytoczyć wy- 
iątków; przestaniemy wszelako na wspomnieniu, 
ze oprócz dwóch przywiedzionych. Duma nad gro­
bem, zle i Dobre, Prawdziwa wesołość, kantata o 
radości, piękne sztuki są celnieyszemi, i zasiugu- 
ią na pilne przejrzenie. Po przeczytaniu ich 
jn i ni owo lnie każdy zwróci uwagę na siebie, i przey- 
jnm e się, temi uczuciami, króie zapalały poetę, 
kiedy się dusza iego unosiła do nieskończonych 
granic iey nadziei i oczekiwań.

Nazwaliśmy tu rozmaitymi wszystkie te poe- 
zye , które stanowiąc ńnyważnieysza cześć zbio­
ru co do liczby, pod żaden z powyższych podziałów 
podciągnąć- się niedały. Pisane iak to zwykle 
byw a w rozmai tern usposobieniu umysłu, niekie­
dy nawet za iednym pociągiem p ió ra , różne są

ak co do wartości iak co do treści. Dla tego 
nie będziemy mogli długo się nad niemi zasta­
nawiać;, przestaniemy tylko na spomnieniu że cel- 
rueyszenii są: Legionista, Brat i Siostra,- wiersz 
Do konika polnego, duma Zona do meź.a, zawie- 
aiąca piękne i czułe strofy, Chłopek, M atka  i 

dz:ecie, Staś i Halina wiersz pełen naturalności 
i wdzięków, Oda p rzy  oddaniu medalu Kopczyń- 

i skiemu i t. d.
Zamilczamy o reszcie; bo .chociażby można 

wiele leszcze takich naliczyć, które po kika strof 
prawdziwie pięknych zawieraią, rzadko iednak 
natrafiamy na całość zupełnie wykończona. Pe­
wni nawet iesteśmy, że i sam autor małą do 
których przywiązywał wage; i dla tego le tylko 
w zbiorze swoon umieścił, aby nic nie zginęło,

. co z pod pióra iego wyszło.
, Dalszy ciąg nastąpi.)

u  Ml KIĘ T NO.Śr.ł P i iz  Y RODZIĆ N U .
Podług badań P. Humboldta względem grani­

cy śniegu w 'górach Hnndlai i t. d. nie- 
przypada lima wieczystego śniegu nigdy razem 
z Jsothenną, czyli linią srzedniego ciepła roczne­
go, albowiem wieczysty śnieg zaczyna się np. 

s' na Szimbraso tuż przy i 0 Y, na górze Sgo Go- 
•iurda dopiero przy 3 0y’, a w zimney strefie przy 
6" ; niezależy ona także od fsoclnmenów, to 
iest linii równey temperatury nmowey, ale raczey 
od Jsotherów, czyli srźednich temperatur lala 

’ które od rozmaitych mieyscowyeh okoliczności 
3 *awisły. i  tak, wieczysty śnieg spuszcza się na 

rozmaitych pur.ktach ziemi do następuiących wy­
sokości:
t . , . r Saznie.

- Na Andach w Quito od i °aż do i "do’ szer. . 2460.
> Na Wulkanie Purace . 29 18’ szer. . 2420.
1 Na Tołimie . . . .  Ą° Ą6' . . . 238o .

Na Newados w Mexyku od 180 5g’ aż do
’ 190 £2’ . . . 23:>o .
• Na. Piku w Teneryffie niemasz wcale

wiecznego śniegu, przy wys: . 1908,
' N a Himalai, 3o° Ąa’ aż do 3 i “ 4’

ku p o ł u d n i o w i ....................... ......
ku p ó ł n o c y ...................................aboa.



Sążnie.
Na Sierra Newada w Grenadzie, szer. 37° 10’ 1780: 
Na E tn ie  sa tyiko cząstki śniegu przy wys. i 5oo.

Nie ma wieczystego śniegu na wierzch: w^f. 1719. 
Na Kaukazie , pod szer. Ąa" 43 °, . . . if i jo .
Na Pireneach od 4-2° 3o’ aż do 43° . . i 4oo.
Na Alpach szwaycarskich o d 45 °45’ do 46" 3o’ 1370. 
Na Karpatach Ąg° 10’ .................................... , 3 3 f)

W  Norwegii od 6 1 0 do 6 2 s s topnia  szerokości 856: 
„  pod stopniem 67° . . . . . .  6qo.
 ..............................    '55<>.
” • • • • . 7 1 0 3o ' .........................  366 .*    _

PIĘ K N E  K U N SZT A.
Croqu s de divers por t ra i t s  de  Volta ire  i t. d. 

■Rysy rotmai!  veil wizerunków Wol te ra robio­
nych  w ciągu żyeia iego pr /ez  H uberta  z G e n e ­
wy , ryte przez V illen j . P a ry ż  u Remois-  
senct.

Tytuł ten 7. gustowna obwódko wyryty na miedzi 
.znayduie się na z ew i.  tr/.ney stronie  kołorowey 
.okładki, rw k tó re j  >3 kartek oznaczonych po- 
irzadkowem liczbami luźno leża; każda z nich 
przedstawia trudne  do uchybienia popiersie W o l­
tera. -Rycinki te sa od dwóch do t rzech  cali wy­
sokie. Wszystkie , lakiekolwiek położenie iest 
głowy łu b  ub ió r  na n iey ,  wyrażaną charak tery­
styczne rysy tego rneza tak dokładnie, iż zaraz 
za pierwszym na nie weyrzeniem każdy zawoła: 
to  Wolter! — N iepodobna ie s t  rzeczą dać
laki łagodny wyraz tey tw a rz y , 4 dla tego
to te wszystkie wizerunki się n ieudaly w
których artysta dokazac tego usiłował. Czasem ustroił 
go artysta zupełn ie  w brew  iego charakterowi tak 
u p .  szczególniey uderzaiącym iest rys N- 29. na 
którym ten stary lis iako kapucyn iest wysta­
wiony. H abit  i tonsura  przysloia mu iepiey an i­
żeli długie prostopadle wiszące włosy, w których go 
tu  także wystawiono.— Zbiór ten niema t o . t u , a 
p rzynaym m cy żaden nieznayduie  się przy naszym 
E x em plan tu ,  i dla tego wiadomość o autorze tych 
rysów skąd inąd czerpać trtusimy. Z la ie  się iż 
nazw any na tytule Pan Hubert iest to nieiaki Hti- 
ber, który około r. 1780 żył sobie z procentów 
w  G enewie , a pierwćy zostawał w służbie woy- 
skowcy lieskiey, Francuzkiey i p iem unckiey iako:

officer; był przytem artystą, człowiekiem świa­
to w y m , bardzo w ykszta łconym , i w naywyższym 
stopniu  oryginalnym; iego uszczypliwego dowcipu 
W olter naybardziey się lękał. U chodził on za 
naylepszego w swym czasie wystrzygacza z pa­
pieru  i pargam inu, a rysy twarzy W oltera tak 
doskonale miał w pamięci, iż. iego profil rękami 
w tyl założonemi z pa; i ru wystrzygał. W y­
dal on dwie ryciny w których głowa W oltera  
wiccey iak 3o razy zawsze z wielkiem podob ień ­
stwem , lecz w różnych charakterach i kary sarn­
ia eh iest wystawiona. Być więc może , iż te 53 
portreciki sa wzięte z dawnieyszych Hiibera, z pe­
wnością ieilnak powiedzieć tego nie możem y, 
nie maiąc dawnieyszych rycin p rzed  sobą.

K R O N IK A  L I T E R A T U R Y  N A R O D O W E Y .
I .  N O W E D ZIEŁ A.. .

a) z druku wyszła:
44. Chwila wesołości. Powieść. W arszawa w U ru k a r .  

ni Jego Ces Król. Mości lL ądo w ćy .  1822. —  w 8ce. 
s t r .  yo. — (2. zip.)

b.) z druku w yjść maiace:
w  W i l n i e  u  Z aw ad zk ieg o .

Filozof!ia umysłu  ludzkiego czyli rozw ażny wywód, 
sil i działań um y s łow ych ,  przez J an a  S n ia d ectieJ

O  ■

II.  W IA D O M O ŚC I’O UCZONYCH.

27- Unia 10. Marca b. r. umarł w Manieczkach, w 
wiosce swoićy pod Poznaniem , Józof i ł y  bid. i Se­
n a to r  Wda, K awaler O rd e ru  O rla  białego, U rzę­
dn ik  Legii l ionorowey, członek K r. Tow. Przyia- 
ciół Na u k —  Urodził się dnia 29. W rześnia  r- 1747. 
w Beridoininie pod G dańsk iem —  by ł  Posłem na Scym 
r .  176.8—  po rozbiorze oyczyzny, skonfiskowano 
m u  dobra ,  zmuszony b y ł  wynieść się z k ra in  i  
przemieszkiwał za granicą , utrzymiiiąc się po w ię k -  
szey części z dziel swoich li terackich— po zaięcia 
k ra iów  pruskich przez woysfci Napoleona, p o w o ła ­
ny by ł r. 1807. do steru Rządu Nięstwa W a r -  
szawśkiego po przyw róceniu  Królestwa, m ianow a­
ny był przez N. Cesarza i Króla ,  Prezesem Sąd a 
ApcfHacyynego -  zostawia po sobie Syna Józefa, i 
córkę T e re ssę—  O bsze rną  wiadomość o ż y c iu ,  p r a ­
cach li terekich, i zasługach tego szanownego męża, 
poda bez wątpienia T owarzystw o Przyiaciól Nauk.—  
Prócz wielu pism drukiem  ogłoszonych ( obacz Hist,



(. * )

Lit.  Pol. Bentkawski f  get) zostawił W ybicki w ręko 
piśmie Historycy Słowaków.

III RZECZY POLSKIE W  PISMACH ZAGRANICZNYCH.

9. Dziełko «P r z e w o d n i k p o d  r  u l . n i  ą c  y c ł t  w 
P o l s z c z ę  napisane przez. Józ. Hr. Krasińskiego, 
przetiomaczyl Jazaków  na ięzyk rossyyski. Druk p i­
sma tego w królce ukończony będzie.

IV. P IE K N E  K UXSZTA. .
L

W  Anglii wybito r. z. czterdzieści medal iw, na pa­
miątkę najznakomitszych zdarzeń panowania Je­
rzego III i IV. — Między niemi iest także ieden 
tyczący się P o laków —  Z jodney strony iest p o ­
piersie Marszalka Bercsforcl, a z drugiey, Szkot pie 
szy opiera się liułanowi polskiemu, u  spodu iest 
napis; Battle of-Albaera X V I M ai M DCCCXI. — 
Krytycy wyrzucaią iż rysunek w tym medalu nie 
zupetąie iest dokładny, gdyż zdaie się iak gdyby 
Szkot uciekał, a ułan na powietrze godził propor­
cem.

V .  PISMA PE R Y O D Y C ZN E.

Dziennik W ileński. — Numer I   Sta ty st) la:  Uwa­
gi statystyczne nad siódmą rewizyą ludności w ce­
sarstwie rossyyskićm p. C, T. Hermanna, (z tabli­
cą) Żyw oty uczonych'. Wiadomość o życiu i pra
cach. ś. p. Jgnacego Ołdakowskiego p. J .  D.,—  H i­
story a...O sędziach i adwokatach w Anglii, p. Micha­
ła Balińskiego.— Podróże; Podróże Jana Ludwik# 
Burckhardta w Nubii, ogłoszone po iegę śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie.—  Literatura: Domy- 
®*y o księgach, które do potomności przeydą p J  
A nt,  Metral, przekład Jgnacego Szydłowskiego—  
Poezya: Natchnienie, oda P. Lebrun, przekład .Igna­
cego Szydtoskiego..— Astronomija: O kometach__
O wulkanie na xiężycu.— Fizyka-, O samowolnem 
ulatnianiu się roerkuryuszu.—  Meteorologii a: O gra­
dzie z jądrem m etalieznem.— Oszczególnym pro­
dukcie, znalezionym po uderzeniu piorunu w kupę
siana Rok meteorologiczny, 1821. w Wilnie__
Sztuki. O dzwonie nurkow ym .— Nowe doświadeze- 
pja rac Kongrewa.— Niektóre doświadczenia i uw a­
gi P. Humphry Davy, nad zwojami znalezionemi w 
rozwalinach Herkulanum.-—  Technologifa. Opisanie 
nowey machiny do bielenia i . prania, płótna, bieli­
zny, . bawełny, szmat na papier, (z ryciną).—■ Ar- 
chitektura. Uwagi nad trybem właściwym wykłada­
nia .architektury po szkołach głównych przez K a ro ­
la Podczaszyńskicgo.— Wiadomości literackie: O wy­

miarze stopniów w cesarstwie rosswskiem ło  zOm- 
u-iiwersytetii dorpaekiego—  Cesarskie IOwa v tvro- 
gospodarstwa wieyskiego v M skwir.— Szkoła wzo.

< row ^ wzajemnego uczenia dła dziewcząt w Petersbur­
gu. —  Akademiia uin e i ‘teości w Monachium.— To­
warzystwo jeograficzne w P a ry ż u — Gabinet szcze* 
gólny literatury i sztuk.— W ynalazki i Odkrycia O 
kroplach płynnych zdarzaiąeych się w kamieniach
twardych.— Nowe sposoby rozpuszczania złota _
Platyny. — Machina dó robienia cegieł wynalazku 
P. Chomas.— Nową teorya stosu> Yolty.— Sympi- 
rometr—  Krjuoroetr.— Nowy wiłgoeiomerz.  T ę­
cza białego koloru O cieple promieni xiez.yca.- -
Agaty sztuczne. — O liczbie gatunków znajomych
istot ży iąc y rh — G r a d ' mustlowy Z >dyak den-
derski.— Wiadomości Bibliograficzne. Nowe dżiela 
polskie.

Treść Numeru II. —  W  story a: Krótki rys dzieiów F in -  
landvi.—  Podróże : Jana Ludwika Iłuckliardta w Nu­
bii Ciąg 2.— Literatura: Domysły o księgach, które 
do potomności przeydą, przez Jgn. Szydłowskiego, 
Dokończenie.—  Żywoty uczonych: O życiu i pracach 
Jgnacego Ołdakowskiego. Dokończenie.—  Poezya: 
Bóg, oda Derżawina, prżekl. Jgn. Szydłowskiego.— 
Zima do W. P* T. Baranieckiego.—  Akrostyc heon Ze 
słowa Miłość, tegoż.—  Sen, tegoż.— Gołąbki naśla­
dowanie z Dmitryjewa, Leona Rogalskiego   Bayki
Anny Czechorskiey: Wróbel i Kłos.— Róża i 
Świerszcz—  Bayki Woyciccha Miziewjcza: Marek, 
Dieri i Noc, Porcelana. — Pałac i Chatka, Chłopek
z J.nłańca, Ziemia czarna i Piasek Epigramata Jgn,
I.egatowicza.— Astronomiia: O wymiarze wielkości
ziemi i oznaczeniu iey figury p. Nicollet.—i Fizyka: 
Fenomena elektryczno magnetyczne.— Htstorya n a ­

turalna: O Zwięczętach wewnątrz cial stałych bez 
koiumunikacyi z we w net rznem powietrzem ż y j ą ­
cych. — Rolnictwo O machinie do wycierania 
lnu w.ynalezioney przez P. Christian, przekład F 
Paszkiewicza.—  Sztu/d: Nowy kondensator galwani- 
czno-magnetyezny— W iadomości literackie: I.ekcye 
w cesar. uniwers, wileń.— Wyiątek z posiedź, nauk.
cesar. uniwers. wileń.  Cesar, uniwer. st. peters-
ski,— Towarzystwo królewsko-warszaw. przyj, na­
uk.— Tow. wolne przyj. lit. nauk i w Petersb ;■
Tow. gospod. wieysk. w Kopenłiadze.— Królew. tow-
umieiętności st G tyndze.— To warzy, jeogr Stan
zakładów eduk. w cesar. ross. — Korrespondenesa: 
Wyjątek z listu Hr. Rumiancowa do prof, w uniw. 
wileń. Loboyki.-r- Wyjątek z listu P, Kóppena do
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do  tegoż p ro f .— W ynalazła i  odkrycia : Rękopism 
R adziwiltowski r.  i 6 i 5. i 6 i 6 . z ^  Pugillares króla
Stanis ława Augusta. — Olimpikon nowy instr. muz.—
0  kościach słoniowych w g ub .  woronezk.—  Medal 
z lo ty  znaleziony około Czernikowa.—  W iadom oń i 
Bibliograficzne.: Nowe dzieła polskie.

V I .  JNSTYTUTA PUBLICZNE.

9. Lekcye w Uniwersytecie w ileńskim od dnia 1. 
W rześnia  r .  1821. do 3o. Czerwca r. 1822. d a ­
wać się maiące:
I . W o d d z i a l e  n a u k  f i z y c z n y c h  i m a t e ­
m a t y c z n y c h :  Jędrzey Śniadecki, początk i Che­
m i i—  Stan. Jum lzill, Botanikę i Zoologią.— Mich. j 
Poliński, K urs  Matematyki wyzszey i Geodezyą wyż j 
szą—  Jgn. Horodecki, M inerologiią .—  Kaje. K ra s.
sowski, G ospodarstwo wieyskie Felix  D rzew iuski j
F izykę z doświadczeniami.—  K ar. P odczaszyński 
A rch itek tu rę  ogó lną—  Ant. f f y r w ic z , A lgebrę  • 
G eom etryą  anali tyczną.— W aler.  Górski, M echan i­
kę  prak tyczną .—  Ant. Szahin, A slronom iią .
I I .  W  o d d z i a l e  n a u k  l e k a r s k i c h :  F e rd .  Spitz- 
n a g e l, T erap i ią  ogó lną  i m ate ryą  medyczną.—  A u ­
gust Becu Patologiią  i  Hygienę i n iek tó re  części. 
Policyi łekarskiey dla k leryków głównego semina- 
ry u m .—  Józ. Frank, T erap i ią  szczególną i K lin ik ę  
m edyczną.—  Lud. Her*. Bojanus, N aukę  bydlęco le­
karską  i  Anatorniią po row nyw aiącą .—  Wac. Pelikan, 
C hirurg iią ,  K lin ikę  ch irurg iczną , M edycynę sądową
1 Anatorniią ludzką.—  Mik. M ianowski, N aukę p o ­
łożniczą z p rak ty k ą  w  Klinice położnicze y. —  Jan 
W olfgang, F an n a c y ą  i F a rm a k o lo g i ią .—  Mich. Ho - 
molick^, F iz y o lo g i ią —  Konst.  Porcyanko, pokazuie u- 
lyc ie  nawiązek i machin ch irurg icznych  i powta 
rza  ch iru rg iią .—  Adam Bielkiew icz, pow tarza  iek- 
cye A natom ii lu d z k ie y , i przew odniczy  w  dyssek- 
cyach.

I I I .  W  o d d z i a l e  n a u k  m o r a l n y c h  i p o l i t y ­
c z n y c h :  Aloyzy K a p e ll i , P raw o  rzym sk ie ,  p raw o  
k rym ina lne ,  p raw o  Kościelne, n iem niey  ięzyk i li­
te ra tu rę  w ioską—  X . Jan  K anty  Chodani, Teologiią 
pasterską.—  X. Jędrzey K tąg iew icz, Teologiią dogma­
tyczną i H isto ryą  Kościelną.— Jan  Znosko, Ekono- 
m iią  po li tyczną i naukę o h an d lu .—  Joach. L ele­
wel, H isto ryą  powszechną i S tatystykę o g ó ln ą .__
Jgn. D aniiow icz, P raw o  k ry m in a ln e  państw a Ros- 
syyskiego i p ro c e s  k ra iowy. —  X. Jan  Zlot. Gin- 
ty llo , wstęp do ksiąg śś. dawnego przym ierza. —  
Jgn .  Onacewicz, D yploinacyą i S ta tys tykę  państwa

rossyyskiego. — Anioł D owgird, Filozofiią t e o re ty ­
czną i praktyczną.
IV. W  o d d z i a l e  I,  i t e r  a t u r y  i s z t u k  w y ­
z w o l o n y c h :  God. E rn .  Groddeck, wykłada So • 
fokłesa E lektrę ,  T raćh ink i i F ilok tc ta ,  X enofonta  
tak zwane Memorabilia  Sokratesa, ody Iloracyusza  
i Roczniki Tacyta, oraz E ncyklopedyą Filologiczną 
Jan  Rustem, malarstwo.—  Jan  Pinabel, ięzyk i L i ­
te ra tu rę  f r a n c u z k ą .   Leon Borowski, T eo ry ą  p o -
ezyi i wymowy.—  Szym. Fel.  Żukowski, ięzyk h e -  
brayski i grecki.—  Benj. Haustem, ięzyk niem iecki 
i angielski™  Jan  D aw id  Holland, M uzykę™  K aź- 
Jelski, początki rzeźbiarstwa.,—, Stan. Hryniewicz , 
wykłada na ięzyk oyczysty Sallustiusza o w o y -  
nie iugurtyriskiey i Terencyusza  K om edyę ,  p od  t y ­
tułem: Bracia .— Loboyko, ięzyk i L i te ra tu rę  ro s -  
syyską™  ( P ró cz  tego, dawane są lekcye iezdze- 
nia konno , tańców, szermierstwa. )

K O R R E SPO N D E N C Y E .
(W następuiącym liście pisanym do Bened. Rakowiec­

k iego, podaie nam  Z oryan  C hodakow ski, nasz r o ­
dak , dokładną  wiadomość o swoiey podróży , k tó ­
rą  odbyw a po  k ra i a ih  n iegdyś lub  teraz przez 
S lawian zamieszkałych , w  celu wyśledzenia topo­
grafii , r z ądu  i religii tego n a ro d u  przed  p rzy ię -  
c ie m  chrześciiaristwa. K o m u by  szczegóły iego b a ­
dań i wnioski na nich oparte  .  wcale nie by ty  zna­
ne , a przez to s a m o , zrozumienie  kilku mieysc 
ninieyszego listu ' t rudnem  się stawało, raczy p rzcy -  
rzeć N er  5 . Ćwiczeń naukow ych  r .  1818. i P a ­
m iętn ik  lwowski z r .  1818. i 1819.)

z  M oskwy 10. Lutego 1822. 
Nie bud tern yk/oniatsia tolko o sojedinienija tru­

dów i staranij dla sławy swoich predków i dla 
błaga ich potomków.... Tak Rossyyska Akademiia 
przełożyła wyrazy W . W  Mc Pana Dobrodzieja , 
i tak ia poczynam pierwszykroc podaiac dłoń 
szanownem u ziom kow i m oiem u. Miło iest dla 
mnie w idzieć Jego w tym zaw odzie, który od 
lat kilku innie zaym uie, i w dzięcznie przyymuię 
chlubne wspomnienia o m oiem  przedsięwzięciu. 
Czuię zupełną wdzięczność W ielowładnem u C e­
sarzow i, źe mi udzielił srebrney osi do krążenia 
po Jego rozległych ziem iach, i natężyłem moie 
usiłowania, aby odpowiedzieć' szczodroeie Panu* 
iącego, i oczekiwaniu wszystkich plemienników.
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Od miesiąca W rześnia  1820. roku do tey pory, 
p rze jrza łem  ziemie Jzerska, .plemię Czudow  ieszcze 
niezgasłych w okolicy Koporii, to iest na  wschód 
od Narwy ; oni w własnym tęzyku niewiele 
różniącym się od drugich  F innów  , m ianuią  się 
W adia -L a yn e , i wyłącznie są greckiego obrzędu. 
P ośród  nich znalazłem wszystkie uroczyska, n a ­
zwania  rz e k ,  i G ródki Sławiańskie, czego niema 
w  całey Jngryi, i za rzeką  Swirą. Byłem w Ple - 
skow ie, Jzborsku, Porchowie, Nowogrodzie , 
Ł adodze  przy uysciu rzeczki Ładoźki do W o ł-  
chowa maiącey także Gródek w Uspienskim dzie­
wiczym Monasterze — Następnie odwiedziłem 
Czerno Boże, wieś w Porchowskim uiezdzie  (powie­
cie) nad rzeką  P o lo n ą , i rozkopałem 2 naspy. Pod  
N ow ogrodem prze trząs łem m ogiłę  mniem anego Go- 
stomysła, i tylko znalazłem kości zw ierzą t i p ta-  
stwa zmieszane z grubym  piaskiem i rzecznemi 
kam ieniam i, wzięteini z blizkiego brzegu  W oł- 
chowca. Jak się to niezgadza z powieściami n ie ­
których pisarzy!— W  Ładodze rozkopałem dwie 
ogrom ne sopki i znalazłem ludzk ie  kości spa­
lo n e ,  węgle, i strzałę zupełnie  żelazną. W  Z a i­
m kach  po nad W ołchow em , i w Biezyckim po- 
goście *) nad M o ło g ą , odkrywały się kości i 
czaszki, znać  późnieyszych c z a só w ; lecz przy 
każdym nieboszczyku był nożyk kładziony. Przey- 
rza łem  okolice Jażołobic , T w e r u ,  i w tem osta- 
tn iem  mieyscu towarzyszka moiey podróży, do ­
b ra  żona, odstała odem nie na zawsze , zaleciwszy 
usypać smutny żalnik: p rzez ięb ien ie ,  które p o ­
rywa do grobu wielu tuteyszych kraiowców, było 
przyczyna ^ey cierpień i zgonu. Z zasępionym 
umysłem, i odpowiednio  do stanu serca, u d a ­
łem  się stad w krainę prawdziwey la łoby, w 
okolicę W iesi niedalekiey Białego Jeziora. By- 
łem  w Wiesi Jegońskiey tak nazw aney od rzeczki 
Jegonki wpadaiącey do Mołogi naprze  ciw miasta; 
mogła ona należeć do główney w tey stronie' 
włości Jegny w X III  wieku posiadaney przez 
N o w o g ró d ,  gdzie i teraz iest ostatek pogostu 
Jegny. W  uieźdżie U śtju lńy , p rzy  uyściu rzeki 
W iesi do Kołpi iest pogost Jliński W leśski, 1

*) Pogost, znaczy lub cmentarz lub wielką, wieś pa-, 
rdfHalną; niewiadomo iak go tu pisarz użył
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gorodiszcze na wzór będących na W ołyniu  ty e  
sąsiedztwie X. S tasz ica)  w Smoleńsku, Połpcku, 
D orohach  przy rzece Horpdziance plynącey do 
Oryzny ( w Bobruyskim pow iecie)  w Jzborsku, 
Nowogrodzie, M u ro m ie , Galiczu Mierskim ( w 
Kostromskiey g u b e r . ) i w \Yiackienr siole w T o ­
m sk im  meździe. Ze wsi na zimę obróciłem się 
ku Moskwie iadąc przez Kaszyn dzieln icę  Xstwa 
T w ersk iego , i przez uyscie rzeki Miedw iecjdcy  ̂
gdzie rai się skończył dyalekt Krywicki; p rz e ­
prawiwszy się za W ołgę byłem w B ie łgo rodku , 
w K rain ie  Miery ( a może bydź Miru ) ,  dążąc 
przez D m it ró w , Troiecką L a u rę ,  Radónieżski 
gorodok ( gdzie iedno pule zowie się dotąd  
Bietyie Bohi oddzielone wąwozem od uroczyska 
Mogilic, iak sopki były w Czarno B o * u ) / i  i.ntac 
pow oli,  na schyłku Października stariąrem w M o­
skwie. T u  graniczny oddział S e n a tu ,  maiący 
plany szczegółowe ledwo nie całey Róssyi, zaiął 
mola uwagę. Byłem przy źródłach Moskwy w 
Smoleńskiey guberni i, gdzie podług założenia 
moiego , znalazłem  przy wsi Star ko wie nazwanie 
K alinow y mostek zaymuiące cała przestrzeń bło­
tn is tą ,  przy  rzece Konoplewce łaczacey się z 
Moskwa. Nigdy domysł nie obeymowal tak wieł- 
kiey przestrzeni z iem i,  i nigdy może szczęśliwiey 
nie natrafił na rzecz istotną. J ia z moimi r e ­
cenzentam i zowię dom ysłem , lecz domysłem 
u tw orzonym  z kilkóletnley wędrówki i medytaćyi; 
ciągle porównywania odkryły ..dziwną dla mnie 
samego zgodność po wszystkich okolicach yja- 
wiaiis.kic.il, i to było zachęteni do dalszych postę­
pów. Teraz  więcey ieszcze nauczyłem się. J u l  
iestem w s ta n ie  z jedney  nom enklatury  zgadyw ać, 
resztę okrążaiącycli Grodzisko, podług nich n a ­
znaczać mieysce G ródkow i ieśli moim opowia- 
daczom nie był dobrze  wiadomy, i częstokroć  
trafiwszy w gromadę starożytnych byłem w tent 
utw ierdzony. Na wielu mieyscach wieśniacy 
mniemali, żeni się urodził  m iędzy n i m i , że i e ­
stem tubylcem, lub  posiadam dokładne plany 
ich okolicy. W  Nowo Torżskim uiezdzie w Gh'o- 
łocbolni prosiłem wieśniaków żeby mi ukazali 
swóy gródek, kióry z wymiaru odległości, i >z 
niektórych nazwisk okolnych przypadał na ich

1
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wioskę. . N ict u nas h n r o d k a  da i niebywało ni~
kohda. — Pytam dalpy cz y n ie n ia  K'niaSowki—
Eto iest czy niei'na Sokołowa, Orłowa, lub
W orouowa— JVorondwo test, i niedateczo Knia- 
zewa bo tot a .— Nieili K orueny iU K obyliny  ? — 
Kobyla n ruczey nąchoditsią. ... tSietli nazwamia  
ot tub-wri nPr' Liibicyx Lubowki, i tomu ppaobno? 
Lubień rieczka pryrvawszy Kobylin ruczey wpat 
w fwercu. — JSb tak i dotzen był borodok pi')' 
ustie. Lubenia, tut wysokoie miesto? ' — Odpowia­
dała mi , Je wysokoie a liorodka nietu , wola 
Wasza barynl — Uwaliłem przy tern ze wszyscy 
n iespoko jn i . zaczynała szeptać między s o b ą , i 
z pokłonem kończą ze Gorodka niestychali, a na. 
ust/e Lubenia, liora nazywaietńa Michayłów s u l !, 
Widziałem , ze iakaś iest przyczyna ich boiażni 
i wypierania się Gródka ,; lecz nie mogłem u nich 
dopytać s ię ;— ó 3 wiorsty był Jani czyli stacya 
pocztowa; przybywszy tam pytam znowu u sta­
rych o Gorodku W Chołocliolni.— K a k nietu ? 
rnoia baba, iederi odpowiada iz tobo borodka, u 
nich połowina der co ni lak nazywałasia, no- po- 
mieszczyk NN. otniał im mnoho zemli po tu sto- 
ronu Twercy, nazywaiemoy pustosz horodok, om 
mnoho liet tiahaliś, i stoszczyliś, i  na siła za i  ho- 
da pred sym połączyli obratno — a cztob bocie nie 
było sporow o tot horodok, pereimcnowali w Mi­
chayłów suk, po i/meni swoeho powieriennahol — 
Takim sposobem m e ied n o  stare nazwisko przez 
niesprawiedliwości sąsiedzką zginęło na wieki. 
Nie każdemu, iak Floryanowi Szaremu, posłuży 
dobra chwila do wygrania w kłótniach grani­
cznych i pozbycia się przykrego sąsiada.

Wracam do siebie. Kurs pierwszy który od­
byłem w północney Rossyi, przyniósł mi przeszło 
aooo Grodzisk , wdele imion D u n a iu , Łady, Leli, 
Radogosta, Pieruna, i kończących się na bok i 
hub wyrazów Ąg. Wszak i  u  nas iest StryBoga 
między stara llawą i Skierniewicami. Po coz 
było wymyślać' swistum poświstum! i pochwi- 
sciele stosować do te g o -L- ia k  lekko traktowawo
0 wszystkiem, tak też i mieliśmy, ze i z prawda
1 z niozem nie zgadzało sie. Do nieuwierzenia 
ów wielki Czacki także często siebie i drugich
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oszukiwał. Widziałem u niego w Porycku fi­
gurkę miedziana która On nazwał Lelwn polelutn,
H  « . c >' . c
bóstwem polskiem — i iam temu wierzył, bo iakze 
nięwierzyc takiemu człowiekowi, któremu cała 
Polska chętnie wierzyła. Nie prędko potem zay- 
rzalein do podroby Pal łasa, aż oto widzę ten sam- 
prawie wizerunek czczony u Kalmyków. To mnie 
naliczyło' niedowierzać n ik o m u   *) Uwiel­
białem uozonośc... (autora dzieła)... o drewno- 
stiach Welikaho Kowohoroda. Lecz przybywszy 
na to sławne mieysće, i obszedłszy z tą książką 
wszystkie ulice i okolne mieysca, zaledwo dzie­
siątą cześć znalazłem podobną do wiary.......
Gniewa się on teraz na m nie ,  lecz ia temu nie 
winien, ze Nowogród iego mezgadza się z No­
wogrodem), ani z tamteyszemi aktami, ani z moią 
całą Słowiańszczyzną, Usiluie teraz zachwiać w 
Pleskowie móy szereg horodyszcz, nazywaiąctem 
imieniem wszystkie późnieysze warownie, skle- 
ęone w obronie przeciw Kizyzakom Liwońskim 
i przeciw Litwie, i niechce wieizyć, ze ioo  
horodyszcz iuż mam wniesionych na plan. 
dawnych Połoczanów, Miałeni pociechę, ukazać 
mu stare horodyszcze naprzeciw iego pomie­
szkania, za W ielka , rzeką, juzy uyściu do niey 
rzeczki Konki będące. DysputoWał, ze o‘ nim 
starzy autotowie nie piszą, powktpiwał , lecz 
ustąpił, bo przywołani włościanie ze wsi Koń­
ski ey, zgodnie wyznali, ze to iest dawne łiara- 
dziszcze, a kto* go zrobił Boh wiedaiet, nikło nie 
pomnit'. Przez wzgląd na dobre inteneye autora, 
na iego rzadką gorliwość dla nauk,  i zamiłowa­
nie w polskiey literaturze , oszczędzę iego- imie 
przy moieró doniesieniu z Nowogrodu, lecz nie- 
powtórzę iego powieści. On wierzył świątobli­
wie Nestorowi i Tatyszczewowi _  i ledwie nie 
wszyscy pisarze tuteysi są w niewoli tego mni­
cha pieczarskiego — na wiarę iego ieszcze ro­
gaty T ur przyodziewa się płaszczem książęcym, 
(a  u  uas Krak w a skrzydlata wysiedziała załozy-

*) Wypusz.czamy11 tu  p are  -wierszy pisanych za ostro , 
i ściągaiących się do k ilku  zyaycych uczonych . 
■Wypuszczamy rów n ież  nazw isko szanow nego a u ­
to ra  d z ie ła , o k tó rem  m ow a następuie.
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■cielą miasta Krakowa). Krzywiczanie N ow ogrodz­
cy urósłszy w znaczenie tylko przy Waragach i 
i niekiedy * całą Rusią mianowani Słowienami 
dla różnicy od Jzgoioy? i K olbiaków, i samych 
Normanów — a może bydź dla różnicy i dru­
gich plem ion. Lecz dyalekt pokazuie się ten sam 
co w  Pleskowie , Połocku, Smoleńsku , M oliilewie 
i M ińsku do samego Raygroda na Pruskiey gra­
nicy. Sławno, sławiański koniec bynaymniey nie- 
dowodzi bytności tu Slawian — mieszkance zwa­
li się Slawlanie , iak drudzy Sofiianie, P łotni- 
czanie i t. d. od swoich mieysc nieobszernych. 
Niepodobna , żeby ieden kwartał miał zachować 
to nazwisko, ieźliby ono było własnością caley 
ziem i Nowogrodzkiey; to Sławno  iest w widoku 
horodyszcza o 2 wiorst tylko odlegle od niego i 
podobne nazwisko na 16 mieyscach zawsze iest 
bliskie Grodków — gdzie niema uroczysk takich, 
to chwała , łub czesi musi znaydowac się. S ło­
wem wszystkie te miana skąd inątl pochodzące, 
niewiadom ośc Nestora przyznała drugim okoli­
cznościom . Moie badania chociaż mi nie obie
euia .................... i spokoyności na tym św iecie od
w ielu  pisarzy, których mogę zachwiać, z tem w szy- 
stkiem mam postanowienie ten labirynt staroży­
tny przeyśdź do końca, i zrobić go łatwym dla 
wszystkich.

Teraz obracam się do P an a; ieśliś miłośnik sta­
rożytności kraiowey, szczery chwalca Chodakow­
skiego , i dobry syn M azowsza , tedy racz Pan 
m i p om ód z, żebym poznał M azowsze  osadę bę­
dącą w Lipnowskim pow iecie przy iakieyś rzecz­
ce płynącej’ do Drwiący z lew ey strony. To Ma­
zow sze ma kościół parafialny, i w bliskości swo- 
iey zawiera w si następne: M ień , W łęcz , Kiia- 
sk o w o , L eciszew o, P ask ow o, Św iętosław , Tru- 
tow o, lleb iech a , W itoważ, Czernikowo i Dzialyń. 
Chciałbym w iedzieć czyli nie ma w  toni M azow­
szu inieysca tak zwanego Grodzisko , Gródek, 
G roiec, P odegrodzie, Ogrodzona lub tym podo­
bnie. Jeżeli 7naydzie się taki Grodek (osobliw ie  
w stoku 2 rzeczek), tedy od Diego na 4 - wersty 
700 sążniow e, lub na 5 w io. soo sążniowych , 
co mniey bęu’w‘<e niz mila Polska, zakreślaiąc o k r ę g ,  

iakie będą nazwiska osiadłe i próżne w tem kole-

chctalbym mieć dokładnie spisane. Słowa: Ksiądz, 
pop, król, p a n — orzeł, so k o ł,w r o n , tu r , żubr, 
w ó ł, b y k — krowa, ciele, k oń , kobyla, źrebiec— 
k o z io ł, k oza , baran, ow ca, mogą bydź począt­
kowymi syllabami tych nazwisk. Przytem Bog, bug, 
boża, buza, luby, miły, chód, chot’ , chtit, chęc, mir, 
m ie r .lu d , chłop, mąż, męż — stan , droga, put 
pęt, pat m ió d , w in o , p iw ą ,b i ię ,  r z n ę , kolę, 
palę, żgę, ż e g , m iącz, m iecz , plug, socha, o r ,  
kopa, snop, k los, slup, g ęś , kur, kruk, kaczka, 
skow ron, i t. d. także czy nie znaydą się poie- 
dyńezo lub w składanych wyrazach. W reszcie 
wszystkie stare i nowe chocby i niezrozum iałe  
miana będą przydatne— niuzważąiac , źe ta stro­
na od pobożnych Krzyżaków b y ła  n ie g d y ś  pu­
stoszona, iednakże może cokolwiek ocalało- Ży­
czeniem  iest m oiem , aby kto umyślnie poiechał 
do tego M azowsza , i zebrał na mieyscu o w szy- 
stkiem w iadom ość; niechby Pan raczył o tem  
pom ówić z W . Linde i wybrał kogo sposobnego  
na tę małą inissyą.......

Z. or. D. Chodakowski.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
IV  księgarni nizey podpisanego dostać można następu- 

iących książek s’wiezo z druku wyszłych:

L ’ immortalite de 1’ ame, ou ]es quatre ages religicux. 
poeme en quatre chants. P a r  M. de Norvins. 1 roi* 
in-8. Paris, 1822. fl. i 5.

Naufrage du brick francais la Sophie, perdu, le 3o 
mai 1819, sur la cóte occidentale d ’ Afrique, et 
Captivite d ’une partie des naufrages dans le desert 
de Sahara; avec de nouveaux renseignemens sur la 
■vi 11e de Timecton. Par Ch. Cochelct. 2 vol. i n - 8. 
Paris, 1821. fig. fl. 89.

Chef- d ’ocuvre ' de morale, ou recueil, en prose et 
en vers, de ce qui a ete dit ou ecrit de plus u -  
tilc aux moeurs par les homines qui ont acquis line 
grande celebrite, tels que Plutarque, Ciceron, F e-  
nelon, Pascal etc. Par M. H. Lemaire. a vol. in -12. 
Paris, fl. i 5.

A. Glucksherg Księgarz i  ly p o g ia f  
Królewskiego Uniwersytetu.
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